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Sąd okręgow y w  K rakowie W ydzia ł IV. Dnia 29 w rześn ia  1930 r. 
Sygn. IV. PR 56/30. Sąd okręgow y W ydzia ł IV. karny na p osiedzen iu  n ie-  
jaw nem  w  dniu 29 w rześn ia  1930 r. po w ysłuchaniu  zdania Prokuratora Sądu  
okręgow ego  w y d a ł następujące p o sta n o w ien ie: Z atw ierdza się  po m yśli pa* 
ragr. 489 austr. pr. k. zarządzoną przez Prokuratora Sądu ok ręg o w eg o w  Kra­
kow ie dnia 18 w rześn ia  1930 r., a wykonaną przez S tarostw o G rodzkie w  Kra­
kow ie w  dniu 23 w rześn ia  1930 konfiskatę czasop ism a, „M yśl Legjonowa*  
Nr. 4. z daty w rzesień  1930 r. z  pow odu  treśc i artykułu zam ieszczonego  na 
stronie 13-ej pod  napisem  „Deklaracja id eo w a  Związku L egjonistów  D em o­
kratów Rz. P .“ a to  od  s łó w  „Prow adzenie groszem * do s łó w  „sob o  p o w o ­
duje" albow iem  treść teg o ż  ustępu zaw iera znam iona w ystępku z §  24 u- 
staw y prasow ej z 17/XI1 1862 r. Nr. 6. Dzup. Zakazuje s ię  d a lszego  roz­
szerzania  skonfiskow anej treści p o w y ższeg o  artykułu. Zakaz ten m a być o-  
g łoszony  w  Dzienniku urzędow ym , oraz w  przepisanej formie w  najbliższym  
num erze czasop ism a „M yśl L egjonow a. Cały nakład skonfiskow anego pism a  
m a być zniszczony. N atom iast uchyla s ię  p o w y ższą  konfiskatę czasop ism a  
„M yśl Legjonow a* Nr. 4. z pow odu treści artykułu zam ieszczon ego  na stro­
nie 23-ej p. t. „Czem dla nas b y ł i je st  P iłsudski* od  s łó w  „to dało* do  
s łó w  „zm ęczonym  życiem " — dla braku znam ion jak iegokolw iek  przestęp ­
stw a. L. S. Sędzia  okręgow y. Podpis, n ieczytelny.

Sąd A pelacyjny w  K rakowie W ydzia ł I. dnia 6  października 1930 r. 
Sygn. I. K. Z 220/30, Sąd A pelacyjny w  K rakowie, w  sp raw ie  konfiskaty  
czasop ism a „Myśl L egjonow a* Nr. 4. z  daty K raków w rzesień  1930 r. roz­
poznając zażalen ie Prokuratora Sądu O kręgow ego na postan ow ien ie  Sądu  
O k ręg o w eg o  w  K rakowie z dnia 29 w rześn ia  1930 r. Sygn. IV Pr. 56/30, 
którem  uchylono zarządzoną przez Prokuratora Sądu O kręgow ego w  Kra­
kow ie dnia 18 w rześn ia  1930 r. a w ykonaną przez S tarostw o G rodzkie  
w  Krakowie w  dniu 23 w rześn ia  1930 r. konfiskatę czasop ism a „M yśl Le­
g jonow a Nr. 4. z  daty w rześn ia  1930 r. z pow odu  treści artykułu za m iesz ­
czon ego  na stronicy  23-ej „Czem dla nas b y ł i je st  Piłsudski* od  s łó w  „to 
dało* do s łó w  „zm ęczonym  życiem * na p o sied sen iu  niejawnem  dnia 6  paź­
dziernika 1930 r. po w ysłuchaniu  w niosku Prokuratora Sądu A pelacyjnego  
p o sta n o w ił:  I) U w zględnić zażalen ie zaskarżone p o stan ow ien ie  uchylić i o -  
rzec, że  treść  artykułu cza sop ism a „Myśl L egjonowa" Nr. 4. z daty w rze­
sień  1930 r. na stronie 23-ej pod  tytułem  „Czem dla nas b y ł i je st  Piłsudski*  
od  s łó w  „to da ło*  do s łó w  „Jej m ieszkańców * zaw iera  znam iona w ystępku  
z § §  491, 493 uk. i art. V. ust. z 17/XII. 1862 r. Nr. 8 . dz. p. p. 11) Uznać  
dokonaną dnia 23 w rześria  1930 r. konfiskatę za  uspraw ied liw ioną zarządzić  
zn iszczen ie  ca łeg o  nakładu i w yd ać zakaz rozpow szechn iania  p ow y ższeg o  
artykułu. III) Zakaz ten m a być o g ło szo n y  w  Dzienniku urzędow ym  i w  prze­
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pisanej form ie w  najbliższym  num erze czasop ism a „M yśl L egjonow a*. 
IV) Z ażalenie nieuw zględnić o ile  dotyczy d a lszeg o  ustępu  teg o ż  artykułu  
a to od  s łó w  „W łaściw ie jako" do s łó w  „zm ęczonym  życziem " i zaskarżone  
p ostanow ien ie  zatw ierdzić.

U zasad n ien ie: ad I. Sąd I. instancji w y szed ł z m ylnego zapatryw ania  
praw n ego jakoby treść  zakw estjon ow anego  przez Prokuratora artykułu w po 
m ienionym  ustęp ie  nie zaw iera ła  znam ion publiczno-skargow ego. Zdaniem  
Sądu A pelacyjnego artykuł ten od s łó w  „to dało* do s łó w  „Jej m ieszkań­
ców" zaw iera znam iona czyn ów  karygodnych ściganych z urzędu a m iano­
w ic ie  znam iona w ystępku z § §  491 i 493 uk. i art. V. ust. z 17/XII. 1862 r. 
Nr. 8. austr. Dz. p. p. a lbow iem  autor bez przytoczen ia pew nych okolicz­
ności faktycznych obw in ia  P rezesa  R ady M inistrów, M arszałka P iłsudskiego  
ze  w zględ u  na jeg o  urzędow anie o pogardliw e przym ioty i takiż sp osób  
m yślenia. D latego  należa ło  zaża len ie  Prokuratora uw zględnić  zaskarżone p o ­
stan ow ien ie  uchylić uznać konfiskatę za uspraw ied liw ioną i w yd ać zarzą  
dzenia z §  492 austr. p. k ad IV. Zażalenie n ie uw zględnion io a tem  s a ­
m em  zatw ierdzono zaczep ion e p ostan ow ien ie  z pow odu trafnych i słusznych  
m otyw ów  za czep ion ego  postanow ien ia . P rzew o d n iczą cy : Dyr. A. Strawiński 
w . r. Protokulant: T. G łodkiew icz w . r. L. S. Za zg o d n o ść: Szym ański se ­
kretarz w . z.

O D  REDA K C JI.
Z przyczyn od nas zupełnie niezależnych i innych adm i­

nistracyjnych, „Myśl Legjonowa" nie m ogła się  ukazać przez 
czas dłuższy. Podejm ując wydawanie pism a po chwilowej 
przerwie, już dzisiaj m usim y uprzedzić K olegów  i Prenum erato­
rów oraz Sym patyków , źe nie m ożem y przyjąć żadnej gwarancji 
regularnego nadsyłania pism a. Składa się nato w iele pow odów , 
których z braku miejsca nie m ożem y ujawniać. D ołożym y jed­
nak w szelkich starań, aby to jedyne p ism o, które podtrzymuje 
w społeczeństw ie wiarę, że nie w szyscy legjoniści są jednakowo  
nastrojeni, że  nie w szyscy przedkładają O jczyźnie za sw oje za­
sługi sw oje w eksle do eskontu, istniało przynajmniej tak długo, 
aż sytuacja w P olsce się  w yjaśni, nastaną normalne warunki 
pracy dla Państwa i dla w szystkich obyw ateli, tak długo, aż 
zdyskredytow anych dzisiaj w społeczeństw ie legjonistów , bodaj 
częściow o zdołam y dostroić do całego społeczeństw a.

Ani więc szykany ze strony legjonistów  z przeciw nego nam  
obozu , ani represje lub konfiskaty nie wpłyną na nasze n iezłom ­
n e stanow isko, nie załam ią nas, ani naszych pobratymczych  
i jednakow o ideow o zgranych zw iązków  b. żołnierzy.

N ie walczym y z Rządem, aczkolwiek jako zasłużeni przy 
budow ie Państwa obyw atele, niektóre jego  poczynienia krytycz­
n ie analizujem y. , . , •

Zdajem y sob ie jednak sprawę, źe haniebne stosunki, jakie 
obecnie w Polsce panują, hańbią cały naród, a zwłaszcza tych 
w szystkich Polaków , którzy widząc je, n ie usiłują im przeciw­
działać. My tej hańbie n ie będziem y winni, ow szem , zdecydow a- 
nem  stanow iskiem  naszem , w yniesiem y z odm ętu nasz sztandar



zw ycięski, a przedew szystkiem  czysty. Pom im o trudu i znoju, 
źarci tęsknicą serca za spokojem  dla kraju, trwożeni obaw ą
0 deprawację m łodzieży, brakami apolitycznego w yszkolenia  
w ojskow ego, wytrwam y w  pracy, siłą  naszej niezłom nej wiary 
w zw ycięstw o naszej idei i potęgi O jczyzny.

Sytuacja gospodarcza daje się nam w e znaki, wkrada się
pom iędzy nas niedostatek, często nawet bieda, wielu z nas p o­
szukuje od d łuższego  czasu pracy, a w ielu innych, przedw cześ­
nie zem erytowanych marnie w egetuje, każdy jednak składa ofiar­
nie grosz na wydaw nictw o, a dzisiaj składać go  tembardziej m u­
si, że w takich warunkach nie m ożem y w ym agać od prenum e­
ratorów opłacania abonentu.

Apelujem y przeto tak do W as K oledzy, jak też i do Tych
Sym patyków , którzy tak ofiarnie szli nam z pom ocą, aby w y­
trwać w pracy, nie ulec depresji, —  przetrzymać zło rozpanoszo­
ne, utrzymać mundur legjonow y na tej w yżynie jakim był za 
czasów  Dąbrow skiego.

Idea nasza zw ycięży, bo nie szukam y dla sieb ie w ładzy, 
posad lub synekur, nie nęcą nas gwiazdki na mundurach, ani 
ordery, nie idziem y wbrew woli ludu, a jako jedyną nagrodę 
za nasz trud i pracę chcem y w idzieć O jczyznę wolną, W olność
1 szczęście Narodu. W ytrw ajcie!

Przypom inam y Wam słow a Naczelnika Tadeusza K ościuszki 
w ypow iedziane po złożeniu przysięgi na Rynku K rakow skim :

„W pogardzie śmierci jest nadzieja polepszenia bytu na­
szeg o  i przyszłych pokoleń. Pierwszy krok do rzucenia nie­
woli jest, odważyć się być wolnym, pierwszy krok do zw y­
cięstwa, poznać się  na własnej sile.

Przysięgłem  Narodowi, iż m ocy mi powierzonej, na niczyj 
prywatny ucisk nie użyję. G rzeszyliśm y aż nadto pow ażnie i dla­
tego  g in ie  Polska - n igdy w niej zbrodnia polityczna ukarana nie 
została. Bierzem y teraz inny sposób  potępow ania: cnotę i ob y­
w atelstw o wynagradzać, a ścigać zdrajców i karać zbrodnie".

Te słow a niech będą dla nas drogow skazem .
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O cywilną odwagę.
„Po św iętej greckiej ziem i, niby węże 

P ełza ją  P ersy, naszych sw obód  wrogi: 
B eocjanie i Tessalskie m ęże 
K arki p rzed  n im i uginają  z  trw o g i , . .  
H ańba wam, zd ra jcy  —  stokrotna, wieczysta, 
la k  zaw oła ło  Spartańczyków  trzysta" .

B olesław  C zerw iński.

Pow ojenne życie obyw ateli w Polsce nasuwa pow ażne ob a­
w y. M ężny naród polski karleje, z m arzycieli i idealistów  prze­
m ien ia  się  w skończonego m aterjalistę, z bohatera i ryzykanta



w wyrafinow anego kom prom isowca, barana, którym m ożna kie­
rować na w szystkie strony, a nawet w zw ykłego tchórza.

Sm utny to jest obraz znikczem nienia charakterów. U bole­
wać nam należy, że trwoga o byt, filisterskie nawyczki, zamykają 
wielu ludziom  uszy, oczy i serca na to co się w Polsce dzieje. 
Sm utno, bo niem a ludzi, którzy w tych chwilach potrafią zabrać 
głos, przeciwstawić swój autorytet nieprawości. Cały naród z tra­
dycji skrzydlatych husarzy poczęty, zam ienia się w lękliwe 
służalstw o.

Dzisiaj, gdy trzeba w ydobyć najw yższe wartości narodu, 
gdy stoim y przed pracą nad now ą konstytucją, gdy widzim y  
upadek prawa, om ijanie przepisów, gdy białe plam y po dzien­
nikach tępią w olność słow a, gdy bojówki i napady anarchizują 
kraj, gdy widzim y upadek wojska, rozpolitykow anie organizacji 
w ojskow ych, w ięzien ie b. posłów , nie zabiera głosu  za małemi 
wyjątkami nikt i nikt nie ujmuje się ani za Polską, ani za jej 
obyw atelam i.

W system ie wychow ania społeczeństw a i narodu jest to zły, 
groźny znak. Kto do tego doprowadził odpow ie kiedyś za N ie­
p od leg łość  O jczyzny, odpow ie za bierność społeczeństw a, które 
w najtragiczniejszych m om entach przyszłego życia politycznego  
i państw ow ego —  pozostanie martwe, strupieszałe, obojętne, 
niezdolne do protestu przeciwko bezprawiu, narzucaniu ustroju, 
czy form rządu i w ładzy nie odpowiadającej Polsce. I pozostanie  
bezczynne w chwilach potrzeby czynu, pośw ięcenia krwi i m ie­
nia dla Państw a i Narodu. Jest to najtragiczniejsze, ale zarazem  
najw łaściw sze przygotow anie do najskrajniejszych nawet form  
rządu zdobyw ców .

Kraj, Czy naród niew olników , których obchodzi jedynie  
kwestja w łasn ego bytu! Chorobliwa apatja, która poddaje się 
pod każdą w olę siln iejszego, i podda się biernie pod każdą 
w ładzę bez słowa.

W yrywają się dzisiaj niektórym ludziom  zgorączkowane, 
pojedyńcze g ło sy : „C zynu! D ość  już słów  i obłudnej gry, czas 
na czyn ! Czem u jednak chowają się za parawany egoizm u, nie 
przykładając ręki do żadnej pracy twórczej, odrodzeniowej, pra­
gną być widzam i czynu, który, w edług ich pojęć, ma odrodzić 
Polskę. N ie chcą zrozum ieć, że walka polityczna wewnętrzna m u­
si być pokojow o załatwiona, przy największym  nawet pośw ięce­
niu —  ale jawnie —  gdyż inaczej grozi nam utrata niepodle­
g ło ś c i . . .  Łatwiejszą rzeczą jest w yw alczyć formy rządu, niżeli 
utraconą N ie p o d le g ło ść !

G dzież są lekarze, sędziow ie i obrońcy prawa, prokuratorzy, 
gdzie uczeni i przywódcy narodu, duchow ieństw o i cała ta elita  
inteligencji, która w  tych chwilach powinna dać przykład odw agi 
cywilnej, a nie spychać tego  obow iązku w yłącznie na barki 
pracującego fizycznie ludu.
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Lud ten nie zna legalnej drogi protestu, nie um ie spokoj­
nie szukać cierpliw ie p raw n ych  dróg wyjścia, nie um ie zgodnie  
z literą prawa protestów  ać.

Ten lud potrzebuje w od zów , a w odzem  jego m ogą być 
tylko ci którzy mają autorytet oparty o w iedzę i prawo, inaczej 
kraj krwią spłynie, a od p ow ied zia ln ość spadnie na tych, co w chw i­
lach ciężkich dla ludu m ilczeli, na tych, którzy m ilczeniem  san­
kcjonow ali niepraw ość i n ierządność.

W ięcej cyw ilnej odw agi panow ie. N iech do g łosu  dojdą ci, 
których sum ienia m oże potem  w styd  ogarnąć, źe  w tych groź­
nych chwilach m ilczeli.

Sm utno nam, że z szeregów  w olnościow ych, ideow ych, d e­
mokratycznych, jakiem i były  L egjony P olsk ie w yszli ludzie, któ­
rzy doprowadzili do d zisiejszego  stanu Polskę. Jeszcze sm utniej­
sze, źe olbrzym ia w ięk szość  byłych L egjonistów  stanęła dzisiaj 
zdała od w szystk iego, nie m ogąc zdobyć się  na odwagę cywilną, 
by w ypow iedzieć to co czują i m yślą. Od nas w łaśnie w ym aga  
całe społeczeństw o tej odw agi cywilnej, na nas Legjonistów  są 
zw rócone oczy Polski i zagranicy. N iech się  obudzi wreszcie su ­
m ienie ideow e w każdym  prawym legjoniście, a za nam i obudzi 
się  i sum ienie narodu.

Naprzód, z cyw ilną o d w a g ą ! .........

Czasopismo „ I S K R A "  z lipca 1917 r. podaje nastę­
pujący poemat legionisty p. Romana Musialika. Podajemy go 
ze wzgiędu na panujące wówczas nastroje, recytatorom le­
gionowym dla przypomnienia.

B rygadyjerze! m yśm y tak w ierzyli,
Żeśm y O jczyznę naszą przednią strażą,
Że doczekam y się  tej świętej c h w ili. . .
Strum ienie naszej krwi serdecznej zm ażą  
Przeszłości w i n y . . .  ginących pacierze 
Skruszą tę hańbę p ę t . . .  Brygadyjerze!
M yśm y wierzyli nie tylko w tę Świętą,
W tę Jasną, W ielką, co n igdy nie z g in ie ! . . .
N ie ty lk o .. .  M yśm y z twarzą uśm iechniętą  
W krwawych łachm anach po całej krainie 
Szli —  wierni Polsce, w ygnańcy —  żołnierze  
I T obie wierni... ach!... —  Brygadyjerze!
I n ie trw ożyły nas rany ni blizny,
I gorsze nad nie —  m otłochu pociski—
W szak m yśm y poszli za w olność O jczy zn y !
M yśm y przeczuli dzień przebudzeń b lis k i!
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I w ziąw szy w piersi jedno s ło w o : W ierzę!... 
Szliśm y za Tobą —  tam... B rygadyjerze!

— 6 —

. . . A  w  noc bezsenną przed Twym okiem staną 
Jakieś m ilczące, posępne widziadła,
I wskażą piersi sw e, rozwarte raną 
I groby, kędy czarna śm ierć ich kładła... 
W idzisz... Ty znasz ich, to —  twoi żołnierze, 
W szystko ofiary tw e... B rygadyjerze!
Jak bohaterzy szli na krwawe kule,
Przez chłody, g łody, zczerniali, wybladli,
Przez m ękę nieraz i serdeczne bóle —
Jak bohaterzy — z h on orem !... 1 —  padli:
Z śm iercią na polu zawarli przymierze...
—  Za Polskę —  M atk ę! świt!... B rygadyjerze!

A jednak ból nas i dziś nie pogrzebie,
Jednak i dziś się zwątpieniom  nie d a m y ! . . .  
(M yśm y wierzyli tak ogrom nie —  w Ci e b i e ! . . . )

. . .  Na te szablice polskie przysięgam y,
Na M ickiewiczów, K ościuszków  pacierze, 
N iezgięci pójdziem  tam... B rygadyjerze!
Pójdziem y w szyscy, pójdziem y Jej wierni,
Której nam brak wciąż... której tak pragniem y... 
I nie zachw ieje nas krew twardych cierni,
Ani zatworzy nas ból straszny, niemy, 
Pójdziem y życie dać Polsce w ofierze,
A pójdzie z nami B ó g ! . . .  Brygadyjerze!
A Ty ? Pytam y !! M yśm y tak wierzyli,
Żeś Ty polsk iego honoru —  strażn ik iem : 
R ozśw ietlisz, mrok tym, co się z nocą zżyli, 
W strząśniesz narodu bladem  niew oln ik iem !
1 co noc m yśm y tak słali pacierze,
I . . .  w sercu b ó l . . .  b ó l . . .  —  B rygadyjerze!

Roman Musłalik.
Czeladź —  lipiec 1917 r.

, Iskra" z dnia 26 lipca 1917 r.

K O L E D Z Y  I S Y M P A T Y C Y

P o p i e r a j c i e  „Myśl  L e g j o n o wą "
Adres Redakcji: Kraków, D ługa L. 74. Konto P. K. O. Nr. 411.150-



GROM.

Wspomnienie z Maramorosz-Sigeth.
„ Tylko silni ludzie 
umieją przebaczać“.

E. Orzeszkowa.

Dwukrotnie aresztowany podczas służby mojej w Legjo- 
nach i Wojsku Polskim , przez okupantów austrjackiego i n ie­
m ieckiego, m iałem  m ożność poznania tak sposobu aresztow ania, 
jak i procedurę sądow ą oraz w ięziennictw o zaborcze.

Duch ustaw karnych w każdym państw ie kulturalnem dą­
żył do izolow ania i unieszkodliw ienia wyłam ujących się z pod praw 
jednostek, nigdy zaś do wywarcia jakiejś zem sty. Czy tak p o­
stąpili okupanci w stosunku do m nie, będziem y m ogli zaraz 
osądzić.

Przez Austrjaków aresztowany zostałem  pom iędzy Rarań- 
czą i Sadagórą, przewożąc rozkaz ów czesnego majora Z agórskiego  
do kapitana Bolda, polecający pow strzym anie się od działań b o ­
jow ych na skutek beznadziejnego położenia artylerji, a z uwagi 
na niepotrzebny rozlew krwi. Rozkaz wynikał z akcji przejścia 
L egjonów  do M uśnickiego i połączenia się z grupam i polskiem i 
za linją frontu austrjackiego, po formalnem w ypow iedzeniu  w ojny  
Austrji przez generała Hallera w 1918 roku. W edług w ięc pojęć  
i litery prawa austrjackiego byliśm y „zdrajcami stanu" i jako 
tacy m usieliśm y karnie odpowiadać. Przydzielony do prow a­
dzenia śledztwa kapitan Ustjanowicz, Rusin z pochodzenia, z n ie ­
nawiści więcej narodowościowej jak z rozkazu, poprzyczepiał 
nam na dodatek jeszcze kilka zbrodni natury już hańbiącej, jak 
kradzież dobra skarbow ego i inne. Zamach ten na honor i g o d ­
ność żołnierza polsk iego, aczkolwiek w yzyskany w akcie oskar­
żenia, n igdy w czasie trwającej rozprawy pow ażnie traktowany 
nie był, a prowadzący rozprawę kap. Bartak nie natężał się  w u- 
dowadnianiu takich zbrodni, kładąc nacisk na tło polityczne  
i traktując rozprawę z punktu widzenia politycznego procesu.

Przez N iem ców  aresztowany byłem  w Poznaniu z końcem  
1918 r. kiedy to z rozkazu Rady Regencyjnej pojechałem  do Ra­
dy Ludowej w sprawie pow stania na Ziem iach Zachodnich.

A resztowany zostałem  po spełnieniu rozkazu, podczas obiadu  
w  „Bazarze" przez żołnierzy niem ieckich i doprow adzony do  
ów czesnego Komendanta miasta, którym był jakiś podoficer.

Charakter mój jako więźnia nie był wyraźnie określony, bo  
N iem cy nie m ogli zdecydow ać, czy jestem  em isarjuszem , czy  
szp iegiem , czy też pow stańcem , w każdym  jednak razie pobyt 
mój w  Poznaniu w tym czasie kwalifikowali jako zbrodnię stanu.



W obu tych wypadkach aresztow any m usiałby ulec pewnej 
depresji, bo istotnie położenie w obec istniejących wyraźnych  
ustaw przew idyw ało jedyne rozwiązanie sprawy, karę śm ierci. 
Poniew aż jednak takie wyroki w każdym  kraju kulturalnym m u­
si poprzedzać rozprawa i zaiw ierdzony wyrok, przeto pozosta­
w ało nieco czasu na zanalizow anie pewnych objaw ów  postęp o­
wania aresztujących, które wyraźnie w skazyw ały, u jednych na 
słabość, u drugich na w yrozum ienie pobudek czynu, u w szyst­
kich zaś wyrobiło konieczność oficerskiego zachowania się  w o ­
bec uw ięzionych i w zbudziło dla uw ięzionych szacunek. Mirno- 
w oli wyrobił się  ten szacunek i u aresztowanych dla aresztują­
cych, którzy m usieli w ypełnić surowy w ojskow y rozkaz i być 
stróżam i obow iązującego prawa, a w ypełniali go  sprawiedliwie 
i po ludzku.

A by m nie nikt nie posądził o jakąś stronniczość, albo nie  
zarzucił, że p iszę pod wrażeniem  aresztowań w Polsce, przyto­
czę kilka charakterystycznych wypadków , a C zytelnicy sam i so  
bie o tych sprawach sąd wyrobią.

Zestraszona i dysząca zem stą za bitwę pod Rarańczą część  
kom panji austrjackiej, po ściągnięciu m nie z konia i odebraniu 
broni, a więc po „odniesionietn zwycięstwie" przeinaczyła się m o­
m entalnie w poczciwych i sytych chwały obyw ateli. Bez gwałtu, 
bez naruszenia godności, w sposób  zupełnie ludzki, doprowa­
dziła m nie do kom endanta w koszarach w Sadagórze. D opro­
wadzający chorąży lubo m łody i nieco w ystraszony chłopak za ­
chow yw ał się  zupełnie poprawnie, chociaż markował w agę m o­
jego, jako „zdrajcy ojczyzny" przestępstwa. W ysoce eleganckim  
był kom endant koszar, n ieznanego mi nazwiska rotmistrz. Jako 
w ielce charakterystyczny objaw i nie często spotykany w historji 
bitew  jest ten, że gdy mu pow iedziałem  o celu i rozkazie ja­
k iego  przez aresztow anie w ypełnić nie m ogłem , natychm iast za­
decydow ał, abym w tow arzystw ie jednego z podoficerów  au- 
strjackich udał się  ponow nie w drogę, a po w ypełnieniu rozkazu  
wrócił, za gwarancją słow a oficerskiego.

Drugim  nie mniej ciekawym  wypadkiem  jest, gdy po p o ­
wrocie i zam eldow aniu zaaresztow anem u już m ajorowi Zagórskiem u  
o wypełnieniu rozkazu, oraz po doprow adzeniu kap. Bolda, 
w  chwili kiedy nad ranem uczułem  znużenie poprosiłem  w sp om ­
nianego rotmistrza o pozw olen ie w yjęcia z troków przy m oim  
siod le  przyborów toaletow ych i co w ażniejsze flaszeczki gorzałki 
na to on zezw olił, a te rzeczy w  porządku przy siod le  znalazłem . 
Z tego jasno wynika, że sw oboda ruchów aresztowanych nie  
bardzo była krępowana, traktowanie nas europejskie, co zresztą  
wychylając tę rzekom ą „ostatnią butelkę* z towarzyszam i n ie­
doli wyraźnie wtedy uznaliśm y.

A przecież byliśm y w  pojęciu zaborców i na m ocy ich 
praw tylko .zdrajcam i stanu* załapanym i z bronią w ręku, k tó­
rych czekał rano sąd doraźny.



Już w trzecim dniu przy spisyw aniu naszych nazwisk  
i przynależności pułkowych patrzano przez palce, jak w ym ienia­
liśm y i zakupywali środki żyw ności od  przyglądającej się nam  
ludności w M amajowcach.

W obozie Seklencze gdzie nas na czas śledztw a interno­
wano, już za parę dni zezw olono na palenie tytoniu, oddano  
w łasność prywatną, zezw olono na w idyw anie się z obrońcam i, 
rodzinam i, a nawet nieco później, k iedy przekonano się, że nie 
m am y zamiaru ucieczki, lecz ow szem  chcem y procesu, um ożli­
w iono nam kąpiele, p lażow anie i gry towarzyskie, zezw olono  
na korespondencje i prowadzenie własnej kuchni. Święta W ielka­
nocne spędziliśm y w gronie gości i krewnych w obozie, a ksiądz 
Panaś odprawiał dla nas nabożeństw a polow e.

Po w ygotow aniu aktu oskarżenia przeniesiono nas do w ię­
zienia i rozm ieszczono po poszczególnych  celach w M aram arosz- 
Sigeth. Stan sw obody nieco się  pogorszył, jak tego  rygor i re­
gulam in w ięzienny w ym agał. Jednak i tam w interesie prawdy 
stwierdzić m uszę, że nie zauważyłem  nieludzkiego postępow ania  
w ładz w ięziennych ani sądow niczych. Zapluskwione w ięzien ie  
w M aramarosz S igeth zostało naszem i wprawdzie środkami, ale 
przy pom ocy władz w ięziennych dokładnie oczyszczone, a plaga  
pluskiew  wytępiona. D ożyw ianie przez dokupyw anie sob ie  środ­
ków  żyw ności za pośrednictwem  profosa um ożliw ione. Przybory  
toaletow e, kąpiele, opieka lekarska, bielizna i pościel nie byty 
nam wzbronione, ale ow szem  czystość panująca w naszych ce­
lach m ile widziana.

O dseparow ano nas również od w ojskow ych i cywilnych  
przestępców krym inalnych pokutujących w parterze w ięzienia  
M arm aroskiego za czyny hańbiące, aby tem sam em  zaznaczyć 
nasz polityczny charakter. W ładze w ięzienne p oszły  nawet tak 
daleko, że uzyskaliśm y m ożność w ychodzenia na m iasto pod  
małą opieką do dentysty celem  naprawy zębów . Jednym słow em  
znać było kulturę zachodu i surowe, ale uczciwe w ykonyw anie  
regulam inu w ięziennego.

Rozprawa sądow a nie dawała również pow odów  do nieza­
dow olenia. Były wprawdzie utarczki pom iędzy obroną a prowa­
dzącym  rozprawę, było naciąganie zeznań i w ym uszanie ich od  
św iadków , ale to w szystko w ramach i granicach prawa. K on­
takt z obrońcam i i pom iędzy nami był stale utrzym any, a n a­
w et pożycie koleżańskie i towarzyskie stosunki m ogły  p o m y śl­
nie się rozwijać dzięki um ożliw ionym  spacerom po podworcu  
w ięziennym  i wzajem nem  odw iedzaniu się  w celach.

Aresztujący m nie w Poznaniu N iem cy również byli w sto ­
sunku do m nie bez zarzutu. Z chwilą w yw iezienia m nie autem  
z Poznania w otoczeniu uzbrojonej straży, nie miałem  ani na 
chw ilę wrażenia, że nie znajduję się pom iędzy kulturalnemi ludź­
mi. Jakiś nieznany mi z nazwiska obyw atel rzucił mi do auta



sw oją świtkę. abym się nią okrył i n ie napotkał na żaden sprze­
ciw  konw ojentów . Z pow odu mrozu pozw olono mi w czasie dro­
gi parokrotnie wejść do restauracji celem  rozgrzania się  herbatą. 
Dzisiaj po 15 latach od  tych wypadków , po dośw iadczeniu ży ­
ciow ym , zapoznania się  z działalnością różnych sądów  i sędziów , 
m uszę oddać to sprawiedliwe uznanie i stwierdzić, że tak aresz­
tujący m nie wów czas, jak też kom endanci w ięzień zachow yw ali 
się  w obec uw ięzionych zgodnie z prawem i pojęciam i 
Europejczyków.

N ie przypuszczałem  przed piętnastu laty ani na moment, 
że we W olnej Polsce, która walczyła za „Naszą W olność" m ogą  
istnieć takie w ięzienia polityczne. N ie do pom yślenia było, 
aby w  takich w ięzieniach m ogli się znajdować legjoniści, albo  
też bojow nicy o n iepod leg łość Polski, m ogli być w ięzieni naj­
więksi dekorowani dygnitarze O jczyzny, albo obrońcy nasi z pro­
cesu  w M aram arosz-Sigeth. Rok 1926 przyniósł pierwsze, a 1930 
drugie rozczarowanie. Obawiam  się, że opinja polska urobi sob ie  
zdanie, że jednak w ięziennictw o stoi u nas na poziom ie kraju 
nie europejskiego i gorsze jest od zaborczego, że sądownictwo  
nasze daleko jest od ideału spraw iedliw ości. Obawiam  się, lecz  
sądzę, że to n ie nastąpi, a to co się  dzisiaj dzieje, jest jekim ś 
dziw nem  i tragicznem  nieporozum ieniem  lub hipnozą, która lada 
chwila ustąpi.

Spraw iedliw ość jest przecież podstaw ą rządzenia.
N ie doczekaliśm y się rozpraw aresztowanych w Antokolu. 

N ie w yjaśniły rozprawy sądow e w iny aresztowanych, bo do roz­
prawy w ogó le  nie doszło , a opinja publiczna stanęła zupełnie  
w yraźnie po stronie aresztowanych —  uczyniła z nich m ęczen­
ników. W zdryga się  dusza legjonisty  przed poruszeniem  zagad­
nienia ostatnich aresztowań i w ięzienia w Brześciu. Dobrze zna­
jom y nam Kostek-Biernacki jest ponurym widm em  w historji 
Legjonów  i najmniej był do tej akcji pow ołanym  czy odpow ie­
dnim . Pow strzym ać m uszę ze w zględu na ołów ek cenzorski w iele  
uwag, które cisną mi się pod pióro, ale osądźcie sam i i porównajcie.

M y legjoniści zająć się  tą sprawą m usim y n ie tylko ze  
w spółczucia  w ięzionym  za ideę praworządności w Polsce kole­
gom  legjonistom , ale w interesie pow agi prawa w P olsce, które 
łam ane być nie m oże. Jako dośw iadczeni bywalcy różnych w ię­
zień politycznych m usim y starać się, aby pam ięć pobytu w e w ię­
zieniach polskich nie pozostała dla poszkodow anych gorszą, ani­
żeli po w ięzieniach zaborców. Po ludziach uw ięzionych w Anto­
kolu pozostała pam ięć czysta i jasna. Historja polska o tych w y­
padkach ma zdanie ustalone, pom im o, że nie w szystkie jeszcze taj­
niki tych w ięzień  są w ydobyte na św iatło dzienne. I tam i wr Brze­
ściu siedzieli zam knięci bohaterowie walk o praworządność, równie 
silni i godni, jak w więzieniach zaborców, ludzie walki o n ie­
pod leg łość. I Ci i tamci cieszą się  niekłam aną sym patją i uczu­
ciem  całego  prawie społeczeństw a, wbrew małej garstce ludzi za­
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ślepionych i krótkowzrocznych. Ludzie ci wyjdą, m am y nadzieję, 
zw ycięzko i czysto —  wyjdą jako now i polscy m ęczennicy idei.

Ze w zględu na poszanow ania w olności i prawa w  Polsce  
podnosim y protest przeciw stosow aniu u nas m etod w ięziennych  
nie licujących z w olnym  duchem Narodu, nie stosow anych nawet 
przez zaborców.

W ykuw aliśm y w szyscy Polskę wolną. W ięzieni są filarami 
ruchu n iepod leg łościow ego w Polsce, dają pełną rękojmę że. o d ­
powiadać m ogą z wolnej stopy, bez obaw y ucieczki, czy urabiania 
sob ie  świadków . Czynów, które im przypisują napew no się nie  
wyprą, ow szem , dow odem  sądow ym  czystość zam iarów udo­
wodnią. Protestujem y również przeciwko m ięszaniu się władz ad­
m inistracyjnych do sądownictwa, w obaw ie n iezależności sąd o­
wnictwa polsk iego, tej podstaw y prawa w Polsce. Przestrzegam y  
przed rozgoryczeniem  narodu, który nurtuje przeciw tym  stró­
żom  prawa w Polsce, ich bezsile. Cóż bow iem  będzie gdy, w P o l­
sce zaniknie szacunek dla Sądów, zw ątpienie dla jego bezstron­
ność i n iezależność !
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Sekretarjat Chorągwi Krakowskiej Związku Hal­
lerczyków m ieści się  w  Krakowie, przy ul. Jagiel­
lońskiej L. 9. II. p. Konto P. K. O. Nr. 408.640.

Inż. Kazimierz Gromczakiewicz 
Prezes Chorągwi Krakowskiej

Związku Hallerczyków.

Dla ciebie Polsko i Twojej chwały.
W czasach, kiedy Państw o P olskie na wypadek najazdu 

n aszego zachodniego sąsiada, m usi być w ojskow o przygotow ane, 
organizacja m łodzieży narodowej jest rzeczą konieczną. M łodzi 
następcy bojow ników  o utrzym anie całości naszych granic, m u­
szą  być nietylko w ojskow o szkoleni, ale wyrabiany w nich m usi 
być hart ducha i w oli, aby w  chwili najazdu potrafili w ydobyć  
ze siebie m aksim um  pośw ięcenia, bez oglądania sie  na korzyści 
osob iste  lub partyjne.

H asło zacytow ane na w stępie w nagłówku, wyrył żołnierz
II. B iygady, szary legjonista, bagnetem  na krzyżu na przełęczy  
pantyrskiej. T o hasło przyjęła II. Brygada Legjonistów  kadra Ar-



mji gen. Józefa Hallera jako siłę  aby z autorytetem sw ojego W o­
dza, przejść chlubnie pola bitewne na W ołyniu, przetrzymać 
kryzys legionow y, przeciwstawić się w  pam iętnych bitwach, pod  
Rarańczą i Kaniowem  zaborcom , zaw ażyć na szali wypadków  
europejskich.

Sztandar tej kadry posłużył generałow i Hallerowi na Mur- 
maniu jako legitym acja wojskowa i uprawnił dotworzenia Armji 
Błękitnej, która formowana od Syberji i Shanghai‘u po Kaukaz 
i Murmań, w obozach internowanych we W łoszech, Francji i Belgji, 
przy udziale ochotników  z najdalszych kresów Ameryki, dała 
nietylko piękną kartę w historji Narodu P olskiego, ale postawiła  
Polskę w szeregu państw przeciw N iem com  walczących i przy­
czyniła się zasadniczo do wykucia N iepodległości.

Triumfalny jej powrót do O jczyzny, poprzez pokonane  
Niem cy, nie zachęcił do spoczęcia na laurach chwały, ale w yro­
biona ideow o Armja Błękitna rzuciła się zaraz w bój o w scho­
dnie granice M ałopolski, osw obodziła  Lwów, by potem wierna 
w iekopom nym  słow om  generała Józefa Hallera rozpłynąć się juźto 
w  Armji Polskiej, jużto przy sw oich długo niew idzianych war­
sztatach pracy. I chociaż sto tysięcy bagnetów  zorganizow a­
nych bojow o, znakom icie w yekw ipow anych, karnych i ideow o  
w yrobionych m ogło sięgnąć po w ładzę, to jednak nie w ystąpiło  
przeciw Narodowi, nie szukało św iadczeń od Państwa za sw oje  
czyny, ale poszło  posłuszne słow om  generała Józefa H allera: 
„Wola Narodu jest m ojem  prawem" drogą praworządności i sp o ­
koju w kraju, by raz jeszcze w 1920, roku po odwrocie kijowskim  
na w ezw anie sw ojego  W odza, stanąć m ężnie w szeregach obroń­
ców  O jczyzny.

O ptym izm  tej Armji, niezachwiana wiara w zw ycięstw o, d o ­
św iadczenie jej W odza sprawiły, że rychło w szeregach zdezor­
ganizowano) po odwrocie kijowskim  Armji regularnej nastąpiło  
stężen ie sił i oporu, a szlachetne pośw ięcenie w bitwach nad Bu­
giem  i przedpolach W arszawy w y w alczyły zw ycięstw o dla Polsku

Takiego w ysoce ideow ego materjału żołn ierskiego i obyw a­
telsk iego  zn iszczyć ani zaprzepaścić nam nie w olno, ale ow szem  
należy nam czynić w szystko m ożliw e, aby go  użyć jako w ycho­
w aw ców  m łodych pokoleń, żołnierzy ideow ych i ofiarnych.

To zadanie podjął Związek Hallerczyków z siedzibą głów ną  
w  W arszawie z poszczególnem i Chorągwiam i po województwach  
i Placówkam i po wsiach i m iasteczkach. Rozwija się  ono p om yśl­
nie, tworzy coraz liczniejsze placówki.

W przeciwstawieniu do innych zw iązków  b. wojskowych  
jak: Strzelca, Federacji, Legjonistów , otaczanych opieką moralną 
i materjalną tak Rządu, jak i społeczeństw a, Hallerczycy nie c ie ­
szą się  ani opieką, ani pom ocą w ym ienionych. Sfery rządzące 
odm awiają ostatnio prawa szkolenia fizycznego i przysposobienia  
w ojskow ego, bojkotują im prezy i uroczystości urządzone przez 
Związek H allerczyków. Społeczeństw o najczęściej n ieśw iadom e,
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że  Związek H allerczyków jest przez M inisterstwo Spraw W ew­
nętrznych, postanow ieniem  z dnia 18 lu tego 1924. Br. B. B. 
696/24 zalegalizow anym  i wciągniętym  do rejestru Stowarzysień  
i Związków i zupełnie legalnie prowadzony, obawia się i z braku 
odwagi cywilnej, nie stara się przyjść Związkowi z pom ocą.

Szkoda to wielka, bo przez takie postępow anie Naród 
zatraca najlepszy ideow y materjał, mające istotne zasługi przy 
bndow ie Państwa, wyrobiony wojskow o, zdolny do wychowania  
m łodzieży i będący znakom itą rezerwą Armji.

Sfery w ojskow e i rządzące, w interesie obrony Państwa, 
pow inny chociażby ze w zględu na wartości m oralne żołnierzy  
gen. Hallera okazane w 1920, materjałem takim więcej się zain­
teresow ać, przeciwstawić go  licznym  organizacjom  wojskowym  
w  Niem czech.

W obec takiego stanu rzeczy opiekę nad takim materja­
łem musi objąć samo społeczeństwo i każdy obyw atel, któ­
remu dobro O jczyzny leży na sercu, a troska o granice Państwa 
sen spędza  z pow iek, powinien bezwarunkowo w sposób  jawny 
lub cichy stać się najrychlej sym patykiem  Związku i w miarę 
m ożności go  popierać.

N ie trzeba m ieć obawy, bo Związek jest organizacją apo­
lityczną, nawskroś narodową i katolicką. Lęk społeczeństw a musi 
ustąpić już po kilkakrotnym zetknięciu się z organizacją, w któ­
rej nie dzieje się nic n ielegalnego, a w szystko czyni co Polsce  
korzyść przynieść m oże.

Przem awia za Hallerczykami ich 10 zasadniczych nakazów  
zw iązkow ych, które warto zapoznać.

„1. Za n iepod leg łość O jczyzny życie oddasz ofiarnie, w o- 
bronie Najjaśniejszej R zeczypospolitej będziesz w alczył dzielnie  
i bez szem rania, padniesz prędzej na posterunku żołnierskim  nim  
stopa najeźdźcy dotknie „Ziemi skąd Twój ród“. Granic ziem i 
rodzinnej nie pozw olisz  naruszyć kupczeniem  niegodnem  i b ę­
dziesz strzegł czujn ie  traktatów pieczęci. —  Ducha Narodu —  
kryształowej skarbnicy strażnikiem wiernym się staniesz i nie  
dopuścisz, by szaleństw o w schodnie i krwi obcej zaraza plugawa  
m ogły  zatruć zdrowie czystej rasy naszej.

2. W ola Narodu jest Twoim  prawem, w ierność Konstytucji 
twym  obow iązkiem , przysięgi żołnierskiej i wierności sztandarom  
ojczystym  nie złam iesz nigdy, honoru Armji bronić będziesz jak 
na żołn ierza i praw ego obyw atela przystało, sw ego  w łasnego  
nie skalasz, postępkiem  niegodziw ym  i innym  g o  tknąć nie 
p ozw olisz .

3. D o władzy wszelkiej i godności iść będziesz drogą pro - 
stą, pracą i znojnym  w ysiłkiem  dnia codziennego. Na Majestat 
R zeczypospolitej nie porwiesz się  n igdy z bronią w ręku, god- 
jność Narodu w yw yższać będziesz w szędzie i nie ośm ielisz się  
nej czynem  lub słow em  ubliżyć.
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4. Rokoszanina i wiarołom cę przysięgi żołnierskiej za prze­
stępcę m ieć będziesz, a tego co krew bratnią by przelał, m ie­
czem  po władzę sięgając, jako Kaina przeklniesz i piętnem hańby 
czoło  jego okryjesz. Blużniercę godności narodowej w pogardzie 
m ieć będziesz i odw ażnie przeciw niem u wystąpisz.

5. W ładzę praworządną kraju sw ego szanow ać będziesz  
i w potrzebie z pom ocą jej sp ieszył. D ow ódców  i przełożonych  
rozkazy posłusznie w ykonyw ał dokąd z konstytucją, prawem, 
ustawami, przepisam i i regulam inem  zgodne będą. Zarządzeń w y­
stępnych w spółw innym  nigdy się  nie staniesz.

6. W szystkich dobrych Polaków  i uczciwych O bywateli 
Państwa za braci uznasz, różnicy m iędzy m ożnym  i ubogim , 
silnym  a słabym  nie czyniąc, stanow iskiem , godnością, majątkiem  
lub zdolnościam i n igdy się nie w yw yższając. Będziesz zawsze 
obrońcą słabych i prześladowanych, opiekunem  wdów  i sierot 
po poległych towarzyszach broni.

7. W pracy zawodowej —  pilny i uczciwy, dbać będziesz
0 kolegów  sw oich i pierw szeństw o dla nich w walce o byt co­
dzienny zaw sze tam zachowasz, gdzie czyn twój lub słow o m ogą  
im zatrudnienie godziw e zapewnić.

8. W pracy społecznej —  czczych godności i jałowych ty ­
tułów nie szukaj, jeżeli obow iązkom  swym  sprostać nie m ożesz. 
W życiu zw iązkow em  zachowaj karność jak dawniej w  szeregu, 
pom ny, że w jedności siła, i że tak w każdej owocnej pracy 
na niw ie narodowej, jak i w życiu codziennym  jest nakaz n ie­
złom ny : „jeden za w szystkich —  w szyscy za jed n ego“.

9. Pamiętaj, że Związek H allerczyków —  to nie tylko część  
Armji Rezerwowej Narodu i jej chluba, ale i wielka rodzina, która 
sercem darząc za serce musi stale w okół sieb ie skupiać tych 
w szystkich, którzy do nas czystą dłoń w yciągną do zgod y i w spól­
nej pracy dla dobra Kraju i Jego świetlanej Przyszłości.

10. D o ostatniego tchu piersi twojej służ wiernie O jczyźnie, 
za trud twój dla Niej zapłaty nie żądaj, wierz m ocno w Jej N ie ­
śm iertelność i W ielkość całym  sercem twoim , bądź dum nym , że 
jesteś Polakiem , ale pamiętaj, że Polska powstała nie zasługą  
jednostki, lecz w ysiłkiem  krwawym całych pokoleń Narodu i nie 
z tw ego znoju, lecz z krwi twych tow arzyszów  broni, co życie 
sw oje ofiarnie oddali z ostatnim  okrzykiem : „Dla C iebie Polsko
1 dla Twojej Chwały".

Ta piękna ideologja Hallerczyków jest głów ną przyczyną, 
źe garnie się  pod jej sztandary najlepszy i najszlachetniej dla 
Państwa urobiony obyw atel i żołnierz, że Hallerczycy jednają 
sob ie przez sw oją działalność coraz więcej sym patyków  i ludzi 
w  sposób  jawny lub cichy popierających ich m oralnie i mater­
ialnie. Jeżeli istotnie praca ta się  nie osłabi, a społeczeństw o  
nadal będzie ten ruch popierać, to w niedługim  już czasie Zwią­
zek liczący dzisiaj ponad 20 tysięcy członków  rozrośnie się do 
s iły  stu tysięcy żołnierzy generała Hallera, jak to być powinno.
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W  ostatnim  czasie daje się siln ie zauważyć ruch w W ojew ódz­
twie krakowskim, które intenzyw nie przygotowuje się  do uro­
czystości sierpniowych i m obilizuje na te uroczystości w szystkich  
H allerczyków M ałopolski zachodniej, aby przy udziale Chorągwi 
Śląskiej i Lwowskiej ugościć w Krakowie W alny Zjazd Haller­
czyków  z całej Polski.

Praca w tym kierunku nie napotyka na trudności, bo sp o ­
łeczeństw o Polskie w uznaniu pracy H allerczyków i ich wartości 
moralnych bardzo chętnie w pracy organizacyjnej, pom aga. Jest 
niepłonna nadzieja, że Związek dzięki pom ocy rozum nego sp o ­
łeczeństw a obejdzie się  bez subwencji państwowej, stanie siln ie  
wkładkami sam ych członków  i pom ocy materjalnej sym patyków .

W ysiłkiem  sym patyków  i ich pom ocy materjalnej, pośw ię­
cenia członków , na sam ym  terenie działania Chorągwi krakowskiej 
zaw iązano już kilka, a zapoczątkow ano kilkanaście placówek. Ze 
w szystkich wsi i m iasteczek M ałopolski nadchodzą zapytania 
o statuty i wyrazy radości, że istnieje m ożność organizacji. J e ­
żeli m iejscow i działacze społeczni, D uchow ieństw o i sam i Haller­
czycy zadadzą sob ie tylko trochę trudu, to zorganizow anie ż o ł­
nierzy generała Hallera w Związku Hallerczyków pod jednym  
sztandarem , będzie w krótkim czasie faktem dokonanym .

D o czynu w ięc i pracy organizacyjnej w Związku H al­
lerczyków  przystąpcie żołnierze II. Brygady Legjonów, II. Korpusu, 
Armji Polskiej we Francji i W łoszech, V. D yw izji Syberyjskiej, 
O ddziału M urm ańskiego: IV. Dywizji gen. Ż eligow skiego, i Ar­
mji O chotniczej z 1920 r. O chotnicy z Ameryki.

D o pom ocy uczciwi O byw ateleN ajjaśniejszej Rzeczypospolitej!
P o informacje i statuty zgłaszać się  należy do Sekretarjatu 

Związku Hallerczyków w  Krakowie, ul. Jagiellońska L. 9 II. p. 
K onto P. K. O. 408.640.
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Z g ł a s z a j c i e  p r a c ę  i p o s a d y
DLA H A L L E R C Z Y K Ó W

Członek wspierający Wydawnictwo: „Polska Armja 
Błękitna" opłaca miesięcznie kwotę 5 zł. zaco otrzymuje 
bezpłatnie kilkotomowe wspaniale ilustrowane, dzieło obej­
mujące dzieje Armji generała Hallera.

Z głoszenia po informacje i prospekty nadsyłać należy do 
Poznania, ul. Sam arzew skiego L. 2. do R edakcji:

1,1 —  Polskiej Armji Błękitnej.



R o d a c y  z z a  O c e a n u .  O trzym aliśm y list z Cleve- 
land od kolegi F. J. W alusia nadający się w  całości do przedru­
kowania, z braku jednak m iejsca m usim y ograniczyć się do  
w yjątk ów :

„W ielce Szanow ni K oledzy. D ostał mi się przypadkowo  
w ręce jaden numer W aszego pism a (M yśl Legjonow a), z którego  
dow iadujem y się z pewnem  uczuciem  ulgi, że przecie i tam  
w  kraju wśród tych, którzy w alczyli o w olność i n iepod ległość  
O jczyzny, znaleźli się  ludzie zdrowo m yślący i pojm ujący ideał 
w olności inaczej niż „czwarta brygada" każe g o  rozum ieć naro­
dowi polskiem u, narzucając swój pogląd pow ażnem u procentowi 
Legjonistów  i innych w ojskow ych polskich z czasów  walk o w o l­
ność.

Jakkolwiek w iem y, że tam w kraju koledzy nasi Haller­
czycy w dość poważnej liczbie stanęli do walki o ideał w olności, 
taki, jakim go  wym arzył żołnierz na licznych frontaah, jakim go  
w idzieli Ci, którzy padając w boju, ostatnim  tchnieniem  sz e p ta li: 
„to dla Polski" —  to jednak raźniej czujem y się, widząc obok  
w jednym  szeregu kolegów  naszych L egjonistów , w walczących  
jak ongi, o jedną sprawę.

Z asyłam y Wam K oledzy, nasze najserdeczniejsze życzenia  
z za oceanu od K olegów  H allerczyków, ślę  Wam szczere nasze  
stare żołnierskie pozdrow ienie. Cześć.

F. J. W alus, podof. 43-go  p. p. Strz. Kr. 7146 Broadway, O hio.
D ziękujem y serdecznie K olegom  H allerczykom  z Cleveland  

za uznanie naszej pracy przy spełnieniu naszego  obow iązku, K o­
ledze W alusowi za zaintęresow anie się  naszą działalnością i p oz­
drowienia. Broszurę „W obronie honoru żołnierskiego" por. Tra- 
w ińskiegó po nadejściu podam y w urywkach w następnym  nu­
merze. Cześć. Redakcja M yśli Legjonow ej.
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Żołnierze generała Józefa Hallera organizujcie sie i przystę­
pujcie do Związku Hallerczyków.

P o jed y n c ze  num ery „M yśli L e g jo n o w e j“ są  do nabycia  w  sk lep ie  
m aterjałów  piśm iennych p. Paully, B aszto w a  L 18. albo w  kiosku Nr. 20  
B aszto w a  róg P aw iej, ponadto w  kiosku Nr. 18 róg D ługiej i B asztow ej 
i Nr. 42 róg D ługiej i Szlaku.

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  dołączamy czeki P. K. O. z  prośbą o  
wpłacenie prenumeraty. Kto tej n ie  nadeśle następnego numeru nie otrzyma.

D o  d z isiejszeg o  num eru dołączam y czeki Związku H allerczyków  dla 
ew en tualnego  użytku K olegów  i Sym patyków .
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